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W sprawie bibliotek ludowych.
O oświacie ludu, czytelniach, bibliotekach 

i tym podobnych tematach ludowych, wypowie­
dzieliśmy w piśmie naszym już dość ogólników. 
£>la odmiany rzeczy podajemy krótkie sprawo­
zdanie nadesłane nam z miasta o czytelniach 
parafialnych, utrzymywanych przez probo­
szczów parafialnych. Nie wiele pocieszającego 
się z nich dowiadujemy. Komisya pracuje od 
r. 1862, w przeciągu lat 9 udało jej się zało­
żyć — tylko 74 czytelnie, na rok przypada za- 
tćm zaledwie 8 czytelni. Z liczb tych najłatwiej 
się przekonać, w ilu parafiach obu dyecezyi nie 
ma ani jednej czytelni, a przecież prawdą a Bo­
giem nikomu tak łatwo nie przychodzi zakładać 
takowych, jak duchowieństwu naszemu. Z spra­
wozdania dowiadujemy się także, że fundusze 
komisyi są aż nadto szczupłe i rozchody prze­
ważają dochody.

Sprawozdanie nadesłane nam brzmi:
Z miasta.

Od roku 1862 istnieje w Poznaniu komisya 
zakładająca po wsiach i miastach biblioteki pa­
rafialne, których liczba dochodzi obecnie do 74.

Zakładają się biblioteki w sposób następują- 
L cy. Probosz, chcący mieć u siebie biblioteczkę 
tludową, zgłasza się do komisyi i otrzymuje bez­
płatnie po jednym egzemplarzu z tych dzieł, 

| które przez koinisyą przyjęte i zakupione zosta­
ły. Corocznie rozsyła komisya wszystkim biblio- 

1 tekom 6-8 książek. Rządzca parafii, w której 
założono taką bibliotekę, ma obowiązek zbiera­
nia dobrowolnej składki od czytających i prze­
syłania takowój komisyi wraz z. sprawozdaniem 
o sunie biblioteki dwa razy do roku, przyczćm 
to ma ułatwienie, że otrzymuje formularz do 
sprawozdania i tylko zapełnić go potrzebuje.

Każda książka, mająca być przyjętą i zaku- 
I pioną, zostaje odesłaną wraz z formularzem do 
i napisania krytyki, któremukolwiek z księży pa­

rafialnych. l’o zwrocie książki skrytykowanej 
odsyła komisya tę samą książkę innemu do kry­
tyki; niejedna książka trzy takie krytyki prze­
chodzi. Te dwie lub trzy krytyki wraz z ksią­
żką otrzymuje który z członków komisyi do o- 
statecznego ocenienia i sądu, czy książka może 
być przyjętą lub nie, dla jakiego stanu lub wie­
ku ma być przeznaczoną. Książka otrzymuje 
odpowiedni numer, a krytyki pojedyncze wraz 
z obszerną ostateczną krytyką idą do akt. Przy 
ocenieniu ksążki na to się zważa, aby treść by­
ła moralna i zajmująca, styl gładki i język czy­
sty. Dziełka wydawnict va ks. Bażyńskiego przyj- 

I mują się bez krytyki.
Fundusz komisyi składa się:
1, ze składek nadsyłanych z pojedynczych 

czytelni,
2, z składek, które członkowie komisyi na 

dwutygodniowych posiedzeniach pomiędzy 
sobą zbierają,

3, z ofiar dobroczyńców, do których komisya 
nieraz udawać się musi, gdyż składki zbie­
rane od czytających, a wynoszące zwykle 
kilka lub kilkanaście srebrników rocznie, 
kosztów pokryć nie zdołają.

Dziełka przez autorów w manuskrypcie da­
rowane drukuje komisya własnym nakładem.

Stan kasy jest obecnie nie bardzo pociesza- 
| iący, dla tego tćż więcćj, aniżeli kilkanaście czy­

telni nowych założyć nie będzie można, wyjąwszy, 
gdyby dzieło to doznało poparcia od wszystkich, 
którym nie żal poświęcić parę groszy dla dobra 
1 oświaty ludu.
. W skład komisyi wchodzą obecnie: ks. Zwrc, 
Jako prezes; ks. Wróbletcski, jako sekretarz, ks 
{‘ewpińsAa; jako rendant, ks. ks. Chrustowicz, 

I tyczyński i pan Tytus Daszkiewicz.

Nie chcąc rzeczy owijać w bawełnę, musimy I o osobistość, jaką publicznćm zaufaniem mamy 
wyznać, że udział w czytelniach parafialnych jest zaszczycić, ale o zasady, na podstawie których 
bardzo słaby i gdyby gorliwość osób interesowanych kandydatów do krzeseł poselskich należy nam 
była cośkolwiek większą, w przeciągu ostatnich ' stawiać. Zawsze byłem i jestem tego zdania, że 
lat 9 powinnibyśmy mieć kilka set czytelni para- dobrze jest do składu deputacyi dobierać w czę- 
fialnych. Że takby być mogło, gdybyśmy nietyl- ści młodych ludzi, jednak zawsze takich, którzy 
ko słowem, ale i czynem stwierdzali to szumne okazali interes, zajęcie się sprawami publicznemi 
hasło: oświaty ludowćj, przekonywają nas i poważną pracą. W obecnym przypadku tak 
drukowane sprawozdania roczne z czytelni nie jest, a przynajmniej tak nie było i dla tego 
parafialnych, które mamy pod ręką, a które do- chciałbym zwrócić uwagę rodaków okręgu wy­
wodzą, że tam, gdzie się czytelniami szczerze borczego na to, że służba publiczna jest rzeczą 

ł„i .... «,.«> »»«... . „u- poważną i jako taką zwłaszcza w obec przeci­
wników traktować ją winniśmy. Względy i wzglę- 
dziki w obec sprawy publicznej ustają i na kan­
dydata do krzesła poselskiego należy stawiać lu­
dzi, co istotnie na zaufanie publiczne zapraco­
wali, inaczćj zniszczymy w opinii publicznćj 
najważniejszą podstawę tegoż zaufania.

Drugą kwestyą jest sprawa sceny narodowćj 
teatru polskiego w Poznaniu. Czegóż chcemy? 
Oto sceny polskićj, która ma działać kształcąco 
na wyobrażenia i język. Czy samo postawienie 
choćby najpiękniejszego gmachu doprowadzi nas 
do tego celu przy szczupłćra, jak z doświadcze­
nia wiemy, uczęszczaniu publiczności na przed­
stawienia? Oczywiście, że nie. Czy nie lepićj 
dałoby się cel osięgnąć następującym sposobem: 
Mamy zebranych około 70,000 tal. Lokując ten 
kapitał w jednym z naszych domów bankowych 
na procencie, będziemy mieli do dyspozyćyi 3500 
tal. Lżyjmy z nich tysiąc na najęcie teatru miej­
skiego, po trzy przedstawienia w tygodniu, 
drugi tysiąc na subwencyą dla dyrekcyi teatru, 
trzeci na miejsca bezpłatne dla Stowarzyszeń na­
szych, resztę na nieprzewidziane wypadki. Tym 
sposobem gust i potrzeba scenicznych przedsta­
wień się wyrobią, a za kilka lat scena bez sub- 
wencyi utrzymać się będzie mogła i wtedy po­
stawiony gmach nie będzie stał próżno.

zajmują, takowe rozwijają się pomyślnie i zba­
wiennie na lud wpływają. Podajemy tu niektóre ; 
ciekawe szczegóły.

* W parafii Michorzewskićj latem r. 1870 
było 70 czytelników, na zimę wzrosła ich licz! a 
do 140, przeczytali razem 475 “książek. Chęć 
do czytania tak się wzmogła, że proboszcz miej­
scowy musiał wydawać książki z własnćj biblio­
teki. Liczba pism peryodycznych znacznie po­
większyła się między gospodarzami z powodu 
rozbudzonej chęci do czytania.

W parafii Jarocińskićj taki był zapał do 
czytania między młodzieżą miejską i wiejską, że 
Sprawozdawca skarży się na brak książek i nie 
wie, co począć, bo pieniędzy nie ma na zakupie­
nie nowych. Czytelników w zimowćm półroczu 
z 1870 na 1871 r. było 94, a książek — tylko 50.

W Grabo wie w zimowćm półroczu 1870— 
liczba książek przeczytanych wynosiła 481. 
Skutki były uderzające i ciekawe. Na 1040 dusz 
przypadały 4 karczmy, zatćm jedna karczma na 
240 dusz. Lud czytający książki zaprzestał kar­
czmy odwiedzać, skutkiem tego od św. Wojciecha 
r. b. miało się wynieść 3 karczmarzy, dwóch dla 
tego, że zbankrutowali, jeden, że byłby dla braku 
gości zbankrutował. Czytelnia wpłynęła tu wido­
cznie na statystykę pijacką.

W parafii Tuleckićj 104 czytelników prze­
czytało 1380 książek. Sprawozdawca skarży się 
na brak książek i pisze do komisyi, żeby mu na­
desłano, „jak tylko jakie nowe wyjdą, bo nie ma 
co dać do czytania kiążek łaknącemu ludowi."

W parafii Powidzkiej czytelników było 55, 
książek przeczytanych 245. Sprawozdawca donosi, 
że dla braku książek każdej niedzieli połowa 
stałych czytelników odchodzi do domu bez 
książek, bo już wszystkie przeczytali, jakie się 
znajdują w biblioteczce.

Sprawozdawca z parafii Górki Duchównćj 
pisze, że dziewczęta wiejskie z takiem zaję­
ciem czytają książki i z taką przyjemnością opowia­
dają po wsi treść przeczytanych książek, że mło­
dzież męska coraz bardzićj garnie się do czyta­
nia, — ale cóż, kiedy „Towarzystwo czytelne 
dawno już nie dostało żadnćj nowćj książki." 

Z parafii Bronikowskiej pisze sprawo­
zdawca , że dzieci wiejskie z takiem zami­
łowaniem czytają, iż regularniej chodzą do 
szkoły i okazują większą pilność. Kilku z takich, 
co już dawnićj szkołę opuścili, garną się teraz 
do nauki. Po '.prowadzeniu się młodzieży można 
rozpoznać, kto czyta, a kto nie czyta.

Z Patarzycy pisze ks. proboszcz: książek 
nowych; książek! — „bo mi w ludzie zapał do 
czytania ostygnie, a garną się dotąd z chwalęb- 
nym zapałem."

Może tych kilka szczegółów zachęci osoby, 
mające styczność z ludem naszym, do zakładania 
czytelni po parafiach i pamiętania o nich. Wyj­
dzie to Bogu na chwałę a nam na pożytek.

Nowiny polityczne.
Z wielu stron, jak to dzienniki urzędowe same 

przyznają, domagają od rządu niemieckiego, ażeby 
żelazną ręką trzymał Alzacyą i Lotaryngią i 
tamtejszych Francuzów. Nordd. AUg. Ztg. odpo­
wiada na to, że nie jest to tak łatwą rzeczą 
gnieść obcy żywioł, że rząd niemiecki nie potrze­
buje zresztą gwałtu używać, bo bez gwałtu bę­
dzie umiał zalać Francuzom za kark sadła.

—- Dzienniki niemieckie rozpisują się szeroko 
o piśmie Benedettego i podają wiele ciekawych 
szczegółów.

Według depeszy telegraficznej odbyła się rada 
ministeryalna pod przewodnictwem samego cesa­
rza w zeszły piątek, na której jednak, jak za­
pewniają nic stanowczego nie postanowiono.

— Cesarz w mowie tronowćj powiedział, że 
wydatki na utrzymanie wojska niemieckiego nie 
będą podwyższone w przyszłym roku, gdyż na 
jednego żołnierza będą żądali, jak w roku zeszłym 
225 tal. Jeźli się bierze rzecz gołosłownie, wy­
datki się istotnie nie powiększą, wszakże z wzglę­
du na to, iż nie z wszystkich krajów będą re­
krutów ściągali, i z wielu innych powodów, ogólnie 
żądana suma jest za wysoką. Wynosi ona 89 
i pół miliona na całe Niemcy na utrzymanie 
stałego wojska.

Z Wachowskiego 20 października.
Pisząc z okolicy, o którćj stósunkowo szczu­

płe wiadomości znajdujemy w pismach publicznych, 
chciałbym zwrócić uwagę na dwie, zdaniem mo- 
jćm, ważne kwestye.

Pierwszą z nich jest kandydatura do sejmu 
Rzeszy niemieckićj w Lesznie, która wprawdzie 
cofniętą została, mimo to wszakże może przedsta­
wiać przedmiot, nad którym się warto zastano­
wić, ile że w sprawach tego rodzaju nie chodzi

— W Sedanie uderzyło w tych dniach dwóch 
Francuzów na saskiego podoficera, który wieczo­
rem około godziny 11. chodził po ulicach przed­
mieścia Trący i zadali mu ostrym nożem kilka 
pchnięć w szyję. Na drugi dzień podoficer skoń­
czył życie. Władza wojskowa schwyciła dwóch 
podejrzanych o to Francuzów. Jeden z nich 
obwiesił się w więzieniu.

— W dziennikarstwie francuskiem odzywają 
się coraz więcćj głosy wykazujące, jakie zadanie 
powinna sobie Francya stawić, ażeby powrócić



do dawniejszej potęgi. Oświaty dla ludu, wołają 
'dzienniki, i bardzo słusznie. Niektóre zaś gazety 
zajmują się wyłącznie szkolą elementarną, roz­
bierając jćj stosunki. Czy to nie hańba? — 
zapytuje jeden z dzienników, że dzieci, co po­
winny chodzić do szkoiy, marny w Paryżu 250.000, 
a ławek w wszystkich szkołach tylko dla 180,000 
dzieci, tak, że 70,000 nie ma gdzie usadzić? — 
Dalej skarży się na obojętność rodziców, bo 
z owych 180,000 znaczna część nie chodzi wcale 
do szkoły. Widocznie rodzice w Paryżu są też 
tacy, jacy u nas w Księ twie i Prusach Zacho­
dnich, bo iluż to rodziców u nas zaniedbuje ^po­
syłać dzieci do szKoły ?

Konwencja finansowa między Francyą a'Niem­
cami została w tych dniach ratyfikowana przez 
francuskiego ministra skarbu i hr. Arnima. 
Francya ma spłacie w tych dniach czwarte pół 
miliarda tak, że do 4 listopada r. b. O departa­
mentów będzie wyzwolonych z pod okupacji nie­
mieckiej.

— Dzienniki donoszą, że książę Napoleon 
przybył w piątek do Marsylii, ;-;kąd udaje się do 
Ajaccio, gdzie już spokój przywrócono.

W Wiedniu nie nastąpiło jeszcze nic sta­
nowczego. Zapowiedziana rada koronna znowu 
odroczoną została. Konferencje, które się to­
czą między ministrami a koroną, odnoszą się 
głównie do reskryptu cesarskiego, który ma mie­
ścić w sobie odpowiedź na adres czeski. Hr. 
Hohenwart zdaje się obstawać przy lakiem 
brzmieniu tego reskryptu, jakie odpowiada ukła­
dom jego z przywódzcami czeskimi, gdy tymcza­
sem hr. Beust i ministerstwo wspólne chciałoby 
już w tym resktypcie ścieśnić niejako miarę 
koncesji dla Czech i pod tym względem prze­
sądzić sprawę, zanimby przyszła przed radę 
państwa. Przyjęcie jednak reskryptu takiego, 
jakiego żądają hr. Beust, i węgierscy ministro­
wie, mogłoby udaremnić wszelkie dotychyzaso 
sowę usiłowania hr. Hohenwarta i zniweczyć 
nadzieję sprowadzenia Czechów do rady pań­
stwa. Tymczasem hr. Hohenwart usiłowania te 
czynił z polecenia cesarza i słusznie może żą­
dać, aby korona nie wypierała się teraz tych 
usiłowań ugodowych.

— W Czechach na wniosek dr. Riegera za­
wieszono posiedzenia sejmowe aż do czasu, gdy 
ugodą czeska zostanie w wiedeńskim raicbsracie 
poruszoną.

— Czas odbiera następującą wiadomość z Wo­
łynia: Po skończonćm obozowaniu w Międzybo­
rzu, rozesłano wojska moskiewskie po całćj linii 
dotykającej galicyjskiej granicy na Wołyniu 
i Podolu. Miasteczka pograniczne jak Woło 
czyska, Wiśniowiec, Radziwiłłów mają po jednej 
lub dwie brygady, które rozkwaterowano 
po wioskach leżących bliżej granicy. Do każdej 
brygady pzrjkomenderowano sotnią kozaków, 
rozwożących rozkazy i szczególne polecenia. Jest 
to uorganizowana poczta wojenna, najregularniej 
spełniająca służbę posyłkową. Oficerowie roz­
kwaterowani nie w środku miasteczka, ale po 
przedmieściach lub w najlichszych domkach, byle 
tylko na końcu miasteczka położonych. Wszystko 
to dowodzi, że poruszenia wojsk ukrywane są 
przed okiem mieszkańców.

— O spisku Neczajewa ucichły dzienniki mo­
skiewski-". Zdaje się jednak, że rząd podejrze­
wając szerokie jego rozgałęzienie, troskliwie po­
szukuje oznak jego pomiędzy ludem wiejskim 
w prowincyach polskich. Wszyscy mirowi otrzy­
mali nowe instrukcje odnośnie do tego przed­
miotu. Znowu są tmi w jakimś nadzwyczajnym 
ruchu, a częste icli wizytowanie włości, zbiera­
nie starszym, starostów i prowadzenie z nimi 
poufałych konferencji, dowodzi niepokoju rządu. 
W niektórych nawet, a osobliwie pogranicznych 
wioskach, pokazują się żandarmi, którzy tam 
dłuższy lub krótszy czas przebywają, pod pozo­
rem oczekiwania na przyjazd jakiegoś zwie­
rzchnika, lub też podając inny powód swego 
pobytu. Poczćrn znowu opuszczają wioskę, aby 
w innćj odbywać podobne praktyki szpiego­
wskie.

W jednćj z pogranicznych wiosek dwóch żan 
darmów z podoficerem przebywało dwa lub trzy 
tygodnie, snując się po wsi i nadsluchając po 
wszystkich miejscach, gdzie jakiekolwiek zabra­
nia włościan bywały; oprócz zwykłych zebrań 
karczemnych w dnie świąteczne lub czasy szcze­
gólne, nieopuszczali oni wesel, chrzcin, a nawet po­
grzebów, słowem żadnego liczniejszego we wsi 
zgromadzenia, podchodzili zwykle do każdej oso-

I bno gwarzącćj kupki włościan. Widocznem było, 
że coś tropią pomiędzy włościanami. Pokazało 
się w końcu, że ktoś, a może i niejeden z necza- 
jewskich towarzyszy miał sobie polecoilem obje­
chać polskie prowincye dla wyrozumie ia ludu 
wiejskiego. Rozumie się, że każdy z takich emi- 
saryusz iw opatrzony'jest w najformalniejszy pa­
szport i przybrany w urzędowy charakter, któ­
rym w danym razie mógłby się zasłonić Nieda­
wno kilka takich figur uwijało się po wioskach 
wołyńskich, to jako urzędnicy wysłani z ministe- 
ryów dla sprawdzenia wymiaru gruntów włościań­
skich i obliczenia, ile w całym kraju ziemi znaj- 
duje się w posiadaniu włościan, to znowu jod po­
zorem obejrzenia niektórych miejscowości i prze­
konania się o skutku uwolnienia z poddaństwa i 
uwłaszczenia włościan. Z tego, co widzimy, zdaje 
nam się, że rząd podejrzywa w nich wysłańców 
rewolucyjnych komitetów, które się pozawią- 
zywały w całym kraju pomiędzy ludem wiejskim.

Wszystko to zaczyna już niepokić lud wiejski, 
nad którym także okazywać się zaczynają jakieś 
podejrzenia rządowe. Lecz lud nasz wiejski, przy­
wykły do ukrywania tego, co myśli, nierad do 
poufnego wynurzenia się w sprawach bliżćj go 
obchodzących, osobliwie z obcymi dla siebie, do­
piero teraz rozpatrywać się zaczyna w całćj prze­
szłości; a chociaż sztucznie w nim szczepiona 
niechęć dia żywiołu polskiego, w tym jednak do­
tykalnym razie chłodnąć w nim zaczyna. Zda­
rzyło się słyszeć, jak się lud wiejski wyrażał: 
„Ńestało z Polakainy wojowaty, to teper Moskali 
czy ne zabahajut czasom z naniy zaczaty 
borbu?1- *

— W Finlandyi rozszerzają Moskale swoję 
moskiewszczyznę tak samo jak na Litwie i w Zie­
miach Nadbałtyckich, skutkiem czego powstąje 
coraz wieksze niezadowolenie tak pomiędzy Fin- 
landczykami jak Szwedami, którzy w Finlandyi 
pospołu żyją. W Finlandyi do klasy wykształconej 
i możniejszej należą Szwedzi i każdy światły, 
choćby Finlandczyk, wówi po szwedzku. Żeby osła­
bić język jednych i drugich, rząd moskiewski 
zaczął fnrytować język finlandski, nadał mu równo­
uprawnienie w administracji i sądownictwie. 
Atoli niezadługo nastąpiło równouprawnienie dla 
Moskali żyiących w Finlandyi, poczein zaczęto 
język finlandzki wypierać a zaprowadzać nióskiew- 
>ki. Pobudowano cerkwie, szkoły moskiewskie, 
urzędy polityczne i magistrackie oddano Moska­
lom, słowem rozpoczęto w ostatnim czasie na 
wielką skalę propagandę moskiewską. Obecnie 
namawiają lud do petycyi, żeby im cesarz odebrał 
dotychczasowe prawa krajowe a wprowadził 
moskiewskie.

Na Li t wie nabiera znowu rozgłosu niegodny 
odstępca od wiary przodków swoich ks. ■ Senczy- 
kowski, dziekan powiatu borysowskiego, jeden 
z najgorliwszych apostołów moskwiczenia kościoła 
katolickiego. Przed powstaniem w r. 1863 był 
on proboszczem w powiecie orszańskim, w gu- 
bernii wohilewskiej. Życie prowadził nieuczciwe, 
ale go powstrzymywała opinia publiczna; dopiero 
po rozpanoszeniu się Moskali po powstaniu na 
L twie, rozpuścił się na dobre. Tyle dokazywał, 
że go Moskale sami musieli uwięzić. W więzieniu 
obiecał Moskalom, że przejdzie na prawosławie 
i będzie .język moskiewski szerzył po kościołach 
całej gubernii mińskiej. Co obiecał tego do­
trzymał.

Zaciekłość jego pod tym względem jest prze­
rażającą ; gdzie się ukaże postać dziekana bory­
sowskiego z parą pistoletów za pasem, wszędzie 
pozostawia za sobą. przekleństwo wyznawców 
kościoła katolickiego, którym odejmuje dom 

, modlitwy, a polskość pozbawia ostatniego jej 
przytułku.

Ma się rozumieć, że te kościoły parafialne, 
które dotknęła świętokradzka dłoń Stańczykow­
skiego, stoją dziś pustkami, pogrzeby odbywają 
się bgz księży — a śluby po domach prywatnych, 
bo każdy unika sprofano anego kościoła.

Przewrotny apostoł wcale odwagi nie traci, 
z jednostajną gorliwością prowadzi dzieło zni­
szczenia, doznając zupełnego poparcia ze strony 
rządu.

» Z Rzymu piszą, że w klasztorze apostołów 
wybuchł pożar i zniszczył część zabudowania 
powyżćj portyku. Przyczyna ognia niewiadoma.

Poznań, 23 października. W przyszłą śród? 
wystąpi poraź pierwszy na scenie naszćj panna 

! Joanna Górecka , w roli księżniczki Amalii, w sztuce 
i „Niekomiezna komedya.“ Obraz ten dramatyczny 
j ujrzymy u nas również poraź pierwszy. Spodzie- 
' wamy się, że publiczność nasza zapełni teatr tak 
i licznie, jak licznie zgromadziła sic w sobotę, > 

wczoraj w teatrze Hildebranda.
—* Jan Poranlciewicz, odźwierny teatru tutej­

szego , pożyczył przed tygodniem jakiemuś z panów 
lornetki, którćj dotychczas nie odebrał. Jan Po- 
rankiewicz, będzie obowiązany zapłacie za tę lor­
netkę 4 tal., których niema. Puka więc do cerc 
czułych, prosząc o pomoc. Mieszka przy ulicy 
Wilhelm. Nr. 24.

(t) Kamienica tutaj w Poznaniu na pieką- 
i rach pod Nr. 7'położona, dotąd do pani doktoro- 

wćj Steiner należąca, przeszła obecnie za cenę 
kupna 6000 tal. na własność profesora przy tutćj- 
szem gimnazyum św. Maryi Magd, pana Karola 
Szymańskiego.

—* Wczoraj w niedzielę miał w Stowarzyszę- 1 
| niu Czeladzi Katolickićj p. Kamieński bardzo po- 
j uczający odczyt o nowych miarach i Wagach, 
i Prołegent wykazał utrudnienie rachuby przy da- 

w nićj szych miarach, na jakich zasadach są oparte 
nowe i jaka z nich korzyść. Udział pub iczuości 
był dość liczny.

W przyszłą niedzielę będzie miał odczyt ksiądz 
Tloczyński o balonach, przyczem będą doświad- 

| czenia i próby.
I —* Dziennik Polski pisze, że p. Welichowski

postarał się o fundusz na wydanie dzieła Józfa 
Supiński.go pod tytułem Szkoła Polska, którćj 
wyszła z druku dopiero część jedna, to jest: Or­
ganizm społeczny.

Biblioteka katolicka wydawana przez pp. Ty­
tusa Daszkiewicza i Ludwika Rzepeckiego w Po- 

i znaniu. „Istnieje wprawdzie dość znaczna liczba 
| książek pobożnych, — piszą wydawcy, — ale za 

ceny tak drogie, że klasy ludu naszego niezamo­
żne kupić ich sobie nie mogą. Co gorsza, sprze- 

i daż literatury katolickićj znajduje się dziś jeszcze 
w tak przeważućj części w rękach niesumiennych 

: spekulantów, często innowierców i innoplemieńców; 
. lud uasz dostaje ztamtąd jeszcze tyle rzeczy nie 
j mających żadućj wartości pod względem języko­

wym, a moralną nader wątpliwą, gdyż niestety 
' nawet wcale przez Władzę Kośeieluą nie aprobo- 
I wauą, że byłoby już raz na czasie, te niedostatki 
I usunąć, jeżeli nie wszędzie, to przyuajmuićj tam, 

gdzie światło i dobra wola siły swe ku temu po­
łączyć zechcą.® Wydawnictwo obejmować będzie: 
1, książkę do nabożeństwa dla doro­
słych, osobno dla każdćj płci; 2, Filo te ę. tj. 
Drogę do życia pobożnego ś. Franciszka Saleze- 
gu; 3, O naśladowaniu Jez. Chrystusa, 
ksiąg 4 Tomasza a Kempis; 4. Wykład Ofia­
ry mszy św. Ojca Kochema; 5, Kronika św. 
z drzeworytami.

Wydawnictwo ogłasza przed,łatę obecnie tyl- 
' ko na pierwsze 3 książki, która wynosi jednego 
I tal aro; przedpłata przyjmuje się jednakowoż 

w zaliczce pocztowej najmniej 5 tal. Do egzem­
plarzy oprawnych uależy dodać 15 sgr. od ksią­
żki. Czas prenumeraty trwa tyiko do Bożego Na­
rodzenia.

—* Gazeta Tor. zwraca bardzo słusznie uwa­
gę na wielkie znaczenie wędrownego teatru pana 
Miłosza Sztengla, który w tych dniach dawał przed­
stawienia w Toruniu. Że teatr polski jest najpo­
tężniejszym środkiem do rozbudzania uśpionego 
ducha narodowego, mianowicie po miastach za- 
cbodniopruskich, nie ulega żadućj wątpliwości. 
ł’od tym względem p. Mdosz Sztengel ma nieza­
przeczone zasługi. Obywatelstwo Truś Zachodnich 
umiało to uznać. W powiecie toruńskim dano p. 
Sztenglowi w roku bieżącym 110 tal. subwencyi, 
w lubawskim dauo mu podwody, w chełmińskim 
dano mu także subweucyą pieniężną. Gaz. Tor. 
radzi przyjść teatrowi pana Sztengla w ten spo­
sób w pomoc, ażeby mu obywatele zamożniejsi 
wyrobili stały kredyt w jednym z naszych ban­
ków aż do wysokości 4—5 tysięcy talarów.

—* Piszą nam z miasta: Dowiadujemy się, 
że p. Rajnóld Krueger, członek polsko-ruskiego 
Towarzystwa stenografów we Lwowie udziela w 
mieście naszćm lekcyi stenografii, — nauki, daja- 
cćj się pod każdym względem i na każóćm polu 
równie łatwo i korzystnie, , jak pismo zwyczajne 
zastósować, a mającćj tę dogodność, że zajmuje 
daleko mniej czasu i miejsca. Wprawny stenograf 
może wiernie i dosłownie spisać najszybcićj wypo­
wiedzianą mowę. Życzyćby należało, ażebyśmy 
i na tćm polu nie pozostali za innerni aaro 
u których uauka stenografii znajduje cor darni.



Łsze uznanie i rozpowszechnienie. O ile wiemy,- 
nie potrzeba do wyuczenia się stenografii ani szcze­
gólniejszych zdolności, ani tśż ciężkićj pracy, bo 
Przy dobrćj chęci w godzin 20 można się dokła­
dnie wyuczyć teoryi, a w dalszych 20—30 nie- 
uiałćj już wprawy nabyć.

Z prowincyi 22 października. W tych dniach 
dostał nam się do rąk pierwszy zeszyt wielce po­
żądanego Śpiewnika Towarzyskiego Bole­
sława Dembińskiego, a wrażeniem, jakie na nas 
zrobił, nieomieszkamy się z szanowną publicznością 
podzielić.

Format rzeczonego Śpiewnika jest zupełnie 
odpowiedni, papier wyborny , nuty w partyturze 
dają się nam być — zwłaszcza dla ócz podsta- 
alych — nieco zamałe, przeto pożądana rzecząby 

■ yło, ażeby szanowny nakładca — autor tćj ma- 
i czkićj drobnostce zechciał łaskawie w drugim 

szycie zapobiedz.
Powyższy Śpiewnik zawiera cztery utwory 

)d tytułem: 1) Do Pieśni, 2) Chłopek, 3) 
rakowiak, 4) Czcij Boga, z których pierw- 
e trzy wypłynęły z bujućj fantazji samego autora 

- tysty pan B. D. Odznaczają się one melodyą 
czysto polską, tchną świeżością i rzeczywiście ży- 
wem polskiem tempo, a harmonia w nich — sta­
nowiąca kontrast harmonii nam podawanych przez 
polskich kompozytorów w niemieckich instytutach 
juk w Lipsku, Berlinie etc. wykarmionych — od­
znacza się zgrabuością, lekkością i wiotkością, 
w ogóle jest celującą. Ostatni numer pod tytułem: 
„Czcij Boga“ skomponowany przez M. Dembiń­
skiego, seniora naszego co do melodyi, zaleca się 
Wzorową śpiewnością kościeluą, a co do harmonii ■ 
rzewnością aż do łez; w ogólności bez przesady I 
mówiąc, utwór ten przypomina nam kompozycye ’ 
sławnego włoskiego kompozytora Palestriny, na 

zapatrywanie 
zgodzi.

Powyższem mojem twierdzeniem nie mam za- | 
miara wzmiankowanym kompozytorom artystom , 
oddawać publicznie pochwały, boć dzieło w oczach ' 
prawdziwych znawców samo ich zachwala, lecz | 
zachęcić ich do podawania nam częściej podobnćj | 
karmi muzykalnćj , abyśmy już przecież raz mogli i 
porzucić tę ciężką niestrawną harmonią podawaną I 
nam przez naszych braci Polaków — wychowań- 1 
ców niemieckich — a zasmakować w co dopiero ! 
rzeczoućj. W. F.

Z Czarnkowskiego 21 października. Kiedy za- | 
wakuje jaka posada nauczycielska i zgłasza się na . 
nią kilku ochotników, wtenczas dozór szkolny, ; 
nby sobie obrać godnego wychowawcę dla dzieci, i 
wyznacza niekiedy lekcyą próby. Przeciwko temu , 
nic mieć nie można, boć sprawa wychowania jest , 
ważną i należy dobrze rozważyć komu się ją po- j 
lecą. Dzisiaj zaczynają już uiektóre dozory szkólne, 
zwłaszcza po miastach większych występować z wa­
runkami, aby nauczyciele zobowiązali się nie przyj­
mować żadnych lekcyi prywatnych. Podzielamy i 
pochwalamy takie pojmowanie szkoły elementarućj, 
ale tylko pod takiemi warunkami, pod jakiemi się

każdy bezstronny muzyk się

Teatr polski.
—* Żyd, dramat w 5 aktach przez Edwar­

da Łabowskiego.
Zeszłej soboty przedstawiło nam nasze Towa­

rzystwo artystyczne dramat pod wyżćj podanym 
tytułem treści od początku do końca tendencyj­
nej. Autorowi chodziło o to, aby wskazać, 
wjakićj spizeczności znajdują się obecne stosunki 
społeczne z różnicą między żydowszczyzną a chry- 
styanizmem. Ażeby tę tendencyą przeprowadzić, 
nie zadaje sobie żadnej pracy; w dramacie jego 
prawie wszystko się opowiada a nic się nie dzieje. 
Hrabia Adam kocha się w pięknćj żydówce Elce, 
n e półżartem, ale na seryo, mówi o tem same­
mu sobie, Elce, żonie swej, matce i wszelkim wi­
dzom, zebianym od parteru studentami naśpilko- 
wauego aż do gwarliwćj jasknlki. Widzowie nie 
są ciekawi walki, jaka przecież duszą hrabiego 
miotać była powinna, gdy serce jego łgnęlo 
z jednej strony do pięknćj Elki, którą nad życie 
kochał, a z drugiej strony trzeba mu się było 
rozłączyć z żoną, przez którą był nad życie ko­
chany, albowiem im hr. Adam z góry powiada, 
że ukochana Elka musi być jego, a rozwód z je­
go żoną jest tylko prostćm następstwem logiki 
serca. Żona hrabiego, pani Helena, kocha całą 
duszą męża, szaleje za nim, ale gdy się spotyka 
z czarnooką córą Izraela, serce jej mięknie i w 
obec żydówki z chrześciańską rezygnacyą przy- 
znaje, że taką Elkę mąż jćj kochać może. Z tćj 
rezygnacji swej zony nie korzysta jednak hr. 
Adam, bo w końcu pozwala matce i żonie ująć 

za ręce i wraca z nimi razem na łono ro­
dziny. Cała tendencja sztuki kulminuje w oświad­
czeniu Goldsteina, ojca Elki, który pod naci­
skiem miłosnych zapałów hrabiego, stawiając za 

to dziś jeszcze dzieje t. j., że gmina wynagradza 
nauczycielowi ryczałtowo ten pozasłużbowy dochód, 
w przeciwnym razie potępialibyśmy takie warunki. 
Stawianie warunków przy ubieganiu się o posady 
zaczyna wyradzać się w manią, bo oto pisma nie­
mieckie donoszą nam, że w Elblągu zapytał się 
dozór szkoły katolickićj przy św. Mikołaju, kandy­
datów, czy wierzą w dogmat nieomylności papiezkićj. 
Ciekawość, co tutaj zrobią nauczyciele w obec 
tćj alternatywy. Najlepsza pewno rada cofnąć 
wnioski- o posadę, a cóż wtedy pocznie dozór 
szkoły, wobec dzisiejszego braku nauczycieli, jeźli 
nauczyciele solidarnie sobie tutaj postąpią!

Szamotuły 20 października. Podczas jarmarku, 
który się odbył w mieście naszem dnia 3 m. b. 
skradł niejaki Dominarski p wnemę kupcowi 
z Brandeburgii 1000 tal. w nocy z pod poduszki. 
Złodzieja schwytano w Buku i odstawiono do Sza­
motuł. W tćj chwili dowiaduję się, że zbrodniarz 
ten siedząc z innym zabójcą niejakiinś Bose w jednćj 
celi, przerzął piłeczką kratę żelazną i narobiwszy 
pasó v z kołder i sienników spuścił się po nich 
z pierwszego piętra na podwórze, zkąd dalćj szczę­
śliwie uszedł. Drugiemu zaś nie udała się ta sztuka ; 
spuszczając się bowiem, zerwał pas i Bose 
spadł na ziemię. Uszkodziwszy sobie nogę, nie mógł 
daleko uciekać, bo rano znaleziono go tuż koło 
więzienia leżącego. — Wspomniony Bose jest 
także w śledztwie, bo w roku zeszłym zabił w oko­
licy Kaźmierza swego towarzysza podróży wystrza­
łem z pistoletu. Prokuratorya wysłała natychmiast 
listy gończe za Dominarskim.

Wolsztyn 19 października. W przeszłym ty­
godniu 12 b. m. w nocy przeniósł się do wie­
czności ksiądz Jan Kunce, proboszcz z Kębłowa. 
Śp. ksiądz Kunce urodził się w Markowie pod 
Lesznem r. 1816. Odwiedzał gimnazyum w Lesz­
nie i w Głogowie a po egzaminie abituryenckim 
był na uniwersytecie przez 2 lata w Wrocławiu. 
W roku 1843 wstąpił do seminaryum duchownego 
w Poznaniu i został rok późnićj wyświęconym na 
kapłana. Od roku 1844 do 1847 był wikaryuszem 
w Stęszewie, a od tego czasu aż do śmierci pro­
boszczem w Kłębłowie.

Śmierć śp. Księdza Jana zasmuciła wszystkich, 
co go znali, bo był od nich szanowany i kochany. 
Niema pewnie w parafii człowieka, któryby nie 
ubolewał nad zgonem swego pasterza. I był on 
w samćj rzeczy bardzo gorliwym kapłanem; po­
święcał zdrowie i życie dla swoich owieczek, a 
nawet w dzień śmierci jeszcze chrzcił dziecko i 
pochował umarłego. Dopiero za radą lekarza po­
łożył się do łoża, uiespodziewając się, że jeszcze 
tego dnia na wieczór żywot doczesny zakończy.

Z wszech stron przybyli znajomi i przyjaciele 
na pogrzeb, który odbył się 16 b. m. Kapłanów 
było obecnych 26; przemo./ę w polskim języku 
miał ks. proboszcz Zienkiewicz z Wielichowa, opi­
sując w nićj bieg życia zgasłego, nadmieniając o 
jego zasługach, gorliwości, miłosierdziu, o powo­
łaniu kapłaństwa, i że za starauiem śp. księdza 
Kuncego został zbudowany tak piękny kościół 

warunek jego połączenia się z Elką: żeby ona 
została chrześcianką a on żydem, domaga się 
niwelacji różnicy, jaka zachodzi między judaiz­
mem a chrystyanizmem. W całym dramacie je­
dyna pani Hrabina Marya, matka hr. Adama, 
pozostaje wierną obyczajom chrześcijańskim, bo 
traktuje ż ydów z góry i p. Feiner, narzeczony 
Elki, bo do ostatnićj chwili nie wyzuwa się z 
charakteru żydowskiego i gdy widzi, że „gesze- 
ftu-< zrobić nie można, porzuca dom Goldstei­
na i córkę jego.

O ile sztuka sama tak z względu na treść jak 
formę nie zasługuję na nagrodę, jaką jćj przyzna­
no, o tyle grze artystów należy oddać znpeł e 
bo zasłużone pochwały. Rzęsiste oklaski powta­
rzające się w każdym akcie, pochodziły nie tyl­
ko z życzliwości, ale i z uznania za staranną pra­
cę, jaką sobie artyści nie zaprzeczenie zadawali.

Hr. Adam (p. Wolański) miał niewątpliwie 
najniewdzięczniejszą rolę, bo aż nadto często 
spotykał się z sytuacyą, która kłam zadawała 
wszelkiej prawdzie psychologicznćj. Charakter 
hrabiego nie przedstawiał całości, dla tego też 
gra nie mogła mieć precyzyi, jaka wynika z chara­
kteru wyraźnie nakreślonego. Mimo to gra p. 
Wolańskiego ogólnie wypadła dobrze; w szczęśli­
wszych sytuacjach, którjch treścią była jego 
miłość do Elki, wywiązywał się p. Wolański 
z swego zadania z wszelkićm uz aniein. Ile 

, razy .jednak spotykał się z żoną swoją, tam p. 
I Wolański nie dość umiał zamaskować niedo- 
j statki sztuki, które się w następstwie i w jego 

grze odbijały. Ponieważ p. Wolański wcale nie 
jest bez talentu, wolno mieć nadzieję, że trudno­
ści te z czasem szczęśliwie pokona. — Pani 

I Wolańska w roli hr. Heleny oddała swą rolę

w Kłębłowie. Nad grobem przemówił w niemiec­
kim języku ks. proboszcz R. z Zbąszynia. Para­
fialni nauczyciele z Kłębłowa, Wolsztyna, Obry i t. d. 
wykonali pod dyrekcyą p. Nowickiego z Wolsztyna 
„Requiem“ w kościele, a przy grobie „Salve 
regina" na cztery męzkie głosy. Były to pierw­
sze owoce Towarzystwa śpiewu we Wolsztynie.

Z pod Ostrowa, 21 października. Z prawdziwą 
radością donieść możemy o zawiązanem w Kempnie 
Towarzystwie Przemysłowem, co tćm bardzićj po­
ciesza, że uważano miasto to za pozycyą dla nas 
straconą. — Niektórzy żądają, ażeby do Towa­
rzystw przystępowali wszyscy Polacy bez wyjątku. 
Jestto rzeczą dziwną ale jeszcze dziwniejszą jeśli 
się tego żąda od księdza narodowości niemiedkiój.— 
Byłoby to rzadkie zjawisko, gdyby taki, polegając 
na uczuciu chrześcijańskim, choć tylko sprawiedli­
wym był dla nas; — więcćj od niego wymagać 
nie mamy prawa. Tyle pozwoliliśmy sobie powie­
dzieć na obronę księdza, który jako Niemiec, 
popierać nie może polskiego Stowarzyszenia w Ostro­
wie, jak tego po nim niektórzy niesłusznie wyma­
gają. Żądając od innych sprawiedliwości, bądźmyż 
i my sprawiedliwymi! —

Pochowaliśmy tu niedawno młodzieńca pełnego 
nadziei, Leona Wodniakowskiego, który jako uczeń 
gimnazyum Ostrowskiego każdą klasę ze świadetwem 
przechodził celującem, a doszedłszy do sekundy, 
zapadł skutkiem zbyt wielkićj gorliwości w pracy 
umysłow-ćj na chorobę piersiową, która go o śmierć 
przyprawiła. Pomimo zakazu lekarza, nie wypuszczał 
on do ostatnićj godziny książki, z którą się przed 
rodzicami ukrywał i możnaby o nim powiedzieć, 
że przy nićj skonał. — Każdy też tu podzielał 
smutek strapionych rodziców, co wszystkim dzie­
ciom wzorowe dają wychowanie, że za przykład 
drugim stawieni być mogą, chociaż nie należą do 
najmożniejszych rodzin w mieście.

Z pod Kępna 19 października. Dnia 16 t. m. 
przewieziono zwłoki dziedzica Jankowa i Danabo- 
rowa śp. Szukmanna, zmarłego w 40 roku życia, 
przez Baranów do Kępna, a po .odbytych tamże 
ceremoniach w kościele protestanckim, napełnio­
nym, do Oleśnicy w Śląsku, zkąd koleją żelazną 
mają być przewiezione do Meklenburgii, ztamtąd 
bowiem zmarły przed kilku laty do nas się spro­
wadził. Opłakuje go w smutku pogrążona matka 
pani Jenerałowa Szukmann wraz z syuem dzie­
dzicem pięknćj majętności Mianowic. Nie mnićj 
go i sąsiedzi żałują, bo śp. Szukmann należał 
do tych rzadkich Niemców, którzy naszćj narodo­
wości nie prześladują i w ludzie naszym narodo­
wość i religią szanują.

Rozmaitości.
Olbrzymi diament. Ostatnia poczta z przy­

lądka Dobrćj Nadziei przywiozła wiadomość, że 
niedawno temu w Dutoitspau, w okręgach diamen­
towych, znaleziono diameut kształtu wielkiej śliwki 
ważący 124 karatów. Olbrzymi ten diameDt, któ­
remu dano imię „klejnot richmondski“ przywieziony 
został do Richmond.

doskonale. W grze swej przedstawiła z przeję­
ciem się treścią sztuki, z prawdą naturalną, 
żonę kochającą i cierpieniem nie dającą się zła­
mać. Pani Wolańska wybornie moduluje głosem, 
z łatwością nagina go do sytuacj i akcyi. Na so- 
betniem przedstawieniu chwilami tylko zawo­
dziła ją ta giotkość głosu i wtedy deklamacya 
przypominała spektatorowi, że widział no scenie 
piękną Helenę. — Pan Konarski w roli Gold­
steina robił, co mógł, ażeby oddać charakter 
żyda kapitalisty, któremu chrześcijanin bałamu­
ci córkę nie dla monety, ale dla pięknych ócz. 
W chwilach więcej tragicznych zajmował widzów 
grą bardzo staranną w wysokim stopniu, prze­
bijał się w nim wtedy więcćj charakter czło­
wieka, mnićj zaś żyda i gra stawała się natu­
ralniejszą. — W Feinerze przedstawił pan 
Dobrzański doskonale typ nowoczesnego żydziaka, 
był to ein feiner Jild, według najnowszćj mody 
ubrany i gotów każdy interes miłosny czy finan­
sowy sądem lub policyą zakończyć. — Pani We­
sołowska odegrała swą rolę wcale dobrze.

W roli pięknćj żydówki Elki występowała po 
raz pier wszy na naszćj scenie znana artystka 
z sceny teatru lwowskiego, pani Helena Szy­
mańska. Sadząc po pierwszym występie p. Szy­
mańskiej, po jćj grze pewnćj, mamy niepłonną 
nadzieję, że Stowarzyszenie artystów zrobiło 
w nićj dobrą akwizycyą i że p. H. Szymańska 
z wielkićin powodzeniem będzie odgrywała pier­
wszorzędne role w dramatach i tragedyach.

Staranna i sumiena praca obok talentów 
i zdolności naszych artystów dramatycznych daje 
nam rękojmię, że scena narodowa będzie się 
stawała u nas coraz popularniejszą.

Kw — ik.



„Szkółka dla dzieci", z pism śp. Ewarysta I 
Estkowskiego, już wyszła z pod prasy u pana Cho­
ciszewskiego w Poznaniu kozia ulica Nr. 10. Składa 
się z dwóch tomów, zawierających ogółem 400 
stron, a stanowiących w sobie odrębną całość. 
Ważny to nabytek bibliograficzny w literaturze 
naszćj , bo zbogaca czytelnią dla. dzieci, wyrywa 
z zapomnienia płody znakomitego pedagoga nasze­
go. Język i styl godne pióra Estkowskiego, a 
treść tych książek zastósowana do wieku i pojęcia 
dzieci, budzi w nich chęć do nauki i pracy umy- 
słowćj. Dzieje ojczyste, przyroda Polski, historya 
naturalna i t. p. czy to ubrane w sukienkę po­
wieści , czy tćż opowiadane przedmiotowo, zdra­
dzają w autorze pedagoga — Polaka, znającego 
gruntownie dzieci nasze. Pan Chociszewski ozdo­
bił pracę śp. Ewarysta 68 rycinami z dziedziny 
dziejów ojczystych, historyi naturalnćj i t. p. 
przezco praca ta zyskała znacznie na wartości 
w literaturze dziecęećj. W krótce wyjdzie „Szkółka 
dla młodzieży*1 także z pism Estkowskiego, wy­
dana również nakładem p. Chociszewskiego. Każde 
z tych dziełek stanowi odrębną całość, a cena 
każdego dziełka, złożonego z dwóch tomów 6 zip. 
Ekspedycya Orędownika wysyła „Szkółkę 
dla dzieci" za przysłaniem 6 złp. franco. Panom 
nauczycielom udziela się, ze względu na ich poło­
żenie, stósowny rabat.

CENY TARGOWE.
Poznań, 21 października

wyższe
średnie

sgr.
niższe 

sgr.
Pszenica piękna za szefel 84 fnt. 105 102-/, 101

97'/, 95’/, 93'1,
< ordynarna 

Zyto piękne < 80 . 67% 67 66
« poślednie 65 64%
» ordynarne

Jęczmień duży ’ 74

Owie m!*ly ’ 50 36 35 34
Groch wrący . 90 . - —

Rzepik zimowy _ _
Rzep
Rzepik letni
Rzep <
Tatarka • 70 .
Kartofle < 100 . 25 24 22%
Wyka < 90 ■-
Łubin żółty cetnar 90 fnt. tal.

s niebieski < • ■■ tal.
Koniczyna czerwona> za ct, 100 ft. tal —

Cłdańsk, 21 paźdz. Pszenica licho. Ordynar- 
I na, czerwona-pstra, pstra, piękna-czerwona-pslra, jasna 
l i wysoko pstra 120/123 fnt. od 70—73 Czerwona 
I 126- 131- 132 80-83 - 85 tal »a 2000 fnt.

Owies według jakości 37—38-39 tal: za 2000 fnt. 
Okowity nie targowano.

■ Zyto 120-125 fnt. 52 52% 55 tal., doły 108- 112 fnt 
I 47-47-50-51 za 2000 fnt.
j Jęczmień mały 102-107 fnt. 43 -50 tal..
| duży 108-112 fnt. 46—47-50—51 ta], za 2000 fnt. 

za 'OOO f t We'"U” 53 tal., dob. wrący — t.

tal. (za 2000 fnt.) Jęczmień 40 do 44 tal.fza 1800 fnt.) 
Owies 26-31 tal. (za 1260 fnt.) Groch na pasze 45-48 
tal., wrący 49-55 tal., za 2250 fnt. Rzepak za 2000 ft. 
- tal. Obręby pszenne 100 fnt. I'/., tal., rzanne I tal. 
22'/, sgr.

Wrocław 21 października 
piękna śred. pośled.

Pszenica biała (za szefel) sgr. 91—93 89 78—85 
dto żółta „ „ 90—91 89 78- 85

Żyto „ „ 64—65 62 56—58
Jęczmień* „ „ 49—51 45 42—44
Owies „ „ 28—29 27 26—
Groch „ „ 67—73 64 57—61
Okowity za 100 litr, a 100%: 19‘/2 t. i- 19*/6 t. p.

Papiery: stałe. Pożyczka Związkowa . . . . 
Akcye marchijsko-poznańekie.............
Obligi państwa pr..........................................
Poznańskie nowe listy zastawne 4«/„ . .
Poznańskie listy rentowe ............................
Polskie listy zastawne 4% ................... '
Rosyjskie banknoty............................
Francuzy ............................................
Lombardy............................
Losy 1860 5%.....................   . . .
Amerykany......................................
7,/, procentowe Rumuny......................
Włoskie papiery......................
Turki ..... ......................

72
83%

107'/,

96%
43'/. 
58 
42’/.

Objąwszy Ag/enturę Pruskie-, 
go Akcyjnego Banku kredytowego na I 
Kcynią i okolicę, polecam się tak 
wiejskim jako i miejskim posiedzicie- 
lom, szukającym pożyczki na swoje 
grunta do amortyzowania, chętnie słu­
żąc do udzielenia, wszelkićj informacyi 
i regulowania hipoteki. Pożyczkę 
udzielamy W ffOtÓWCC. (315) 
Dawiil Dosenan.

W Szółdrach p. Czempiniem 
Jjest osiem buitaji czystój krwi 
: holenderskiej dużej rasy amster­
damskiej zdatnych do rozpłodu 

i do sprzedania. (336)

"!■--!

wyuczone białego szycia znaj­
dą stałe zajęcie przy ulicy 

_iii.jin70. II piętro. (321)1 
IlWęgie!! " '' li 

Najlepsze Gornoszląskie 
odstawia najtanićj do domów

A. Tomiński, 
Skład węgli.

Sierocia ul. nr. 8 i Rybaki nr. 

Stenografii 
ług łatwych do pojęcia systemów uczy 

Kruger w Poznaniu, 
ulica Pół wiejska nr. 16a.

Członek polsko-rusk. towarz. steno­
grafów we Lwowie.

Zgłoszenia przyjmują się od 1 do 3 1 
godziny po południu. (330)

A owy handel
towarów i galenterya.

M. STenmann,
Hotel du Nord. <

Polecam w wie[kim doborze: towa­
ry skórzane, przybory do podróży, ('• 
wełniane koszule męskie, Cachenez ■ 
jedwabne, połkoszulcza, skarpetki, 
peleryny, Fanchans, baszliki, ka-; 
pelusze, krawatki, laski, perfumy ( 
i t. p. towary bardzo eleganckie w ce­
nie umiarkowanćj. (332)

Walne Zebranie Towarzystwa pry- 
watnćj kasy oszczędności i pożyczek 
w Śremie odbędzie się dnia 25 pa­
ździernika rb. o godzinie 
3 po południu w mieszkaniu 
rendauta Tadrzyńskiego w Śremie 
na Starem mieście.

Przedmiotem obrad będzie:
1. sprawozdanie za rok ubiegły i u- 

dzielenie pokwitowania,
2. wybór komisyi obrachunkowćj,
3. zmiana ułożonych w roku 1869 u- 

staw, wskutek prawa z d. 11 czer­
wca 1870 r., do którćj projekt przed­
łożony będzie.

O liczny udział wszystkich intere­
sujących się tym zakładem i jego przy­
szłością uprasza się. (319)

Śrem 22 września 1871.
Dyrekcya Towarzystwa.

Kiszki z kaszy
we wtorek 34 t. 111. wieczo­
rem, poleca (335)

.1. Affcltowicz.
Chwaliszewo 13.

Czemu dorożki p. Starkowskiego 
i nie mają polskiego napisu? i 
| "Dokuj meblowany jest na' 
-Ł Rybakach 5. II piętro. * (303)!

Pokoj z kuchnią jest do wyna­
jęcia na I piętrze w narożnćj kamie-1 
uicy ul. Wrocławskiój i Gołębićj nr 9. 
Bliższa wiadomość w Ekspedycyi. '

<331)

Stenografii ■ .

JtSS" Zaprosiny
do 

przedpłaty na dzieło 
Boje polskie i przygody 

żołnierskie
przez

K. S. Bodzantowicza.
Dz eło to ukaże się z druku lg 

r dnia r. b. Do czasu tego 
płatua wynosi talara, 
1 % talara.

Wszystkie księgarnie na dzieło 
przyjmują zamówienia, także i redek. -. 

: Orędownika.
Księgarnia J. K Żupańskiego.
Miejsce za CrOSpodyilią po­

szukuje osoba przyzwoita, biegła w pi­
saniu, rachunkach, tak w polskim jak 
i w niemieckim języku. Bliższą wia­
domość udzieli

F. W. Rakowski 
(316) w Obornikach.

E»omieszkanie 
w Starym Rynku, składające, 
się z dwóch pokoi i kuchni na pier- 
wszćm piętrze jest od Wowego 
Rokll do wynajęcia u

N. Zientkiewicza, 
Story Ki

(--•■>) Dr. Graefego
Woda na oczy 

ieozy w krótkim czasie nietylko 
chroniczne, ale i inne dolegliwo­
ści oczu, wzmacnia i polepsza 
wzrok. Tysiące osób zawdzięcza 
temu na całym świecie sławnemu 
preparatowi zupełne wyleczenie i 
wyzdrowienie, jak to codziennie 
nadchodzące uznania okazują. 
Prawdziwą tę wodę przeseła w 
flaszkach oryginalnych z przepisem 
użycia po talarze za zaliczką lub 
asfgnacyą pocztową tylko 
Ł, Rot li, Berlin, ulica Fryde- 
rykowska 68. i Hartter et 
Fraiizske w Wrocławiu.

4 wielkie piwnice 
z których każda 6—8 zupełnie su­
chych, zamieszkalnych przestrzeni za­
wiera, są na składy albo na lokale 
procederowe natychmiast do wy­
najęcia przy (327)

Mz.ewsl<i«'j ul. nr. 13 — 16.

; Rój skład mąki parowćj, 
• rżanćj i pszennćj w najlepszych gatnn- 
1 kach, tutejsze i zagraniczne kasze, po- 
' lecam Szanownćj publiczności.

A. Cogulska,
(325) Wielkie Garbary nr. 35.

Rendailta dla dóbr, mogącego 
złożyć odpowiednią kaucyą, wskaże

Śmieszek,
(338) ajent w Poznaniu. Nowa ul. 70.

Rendauta "XeZk“: 
wością, mogącego złożyć odpowiednią 
kaucyą, poszukującego stanowiska w 
Księstwie lub Kongresówce, wskażą: 
pan Łączkowski w Krotoszynie lub , 
Ekspedycya Orędownika.

Dla dziedziców i rólników!
Uprzejme doniesienie. Nadszedł wielki trau- 
sport dobrze dojnych krów nadnoteckich. 
Wystawione na sprzedaż nie w hotelu
Kellera, lecz na rOfi.„ fflTałycll 
Krarbai* i ulicy św. Wojciecha. Zlecenia 
przyjmuje w mojćm pomieszkaniu przy ul. 
św. Wojciecha nr. 1. (322)

'W • KI ima ii u, 
liwerant bydła.

Buhaje czystej krwi holenderskiej, w wieku od 
5 do 7 kwartałów, są na sprzedaż

Dobrojewie pod Wronkami.

Ogier pół krwi perszeron, 3 do 4 cali, 2’/2 roku.

Młockarnia Darowa
do wynajęcia.

Bliższych szczegółów udzieli (324)
Zarząd.

Sprzedaż tryków Negretti 
pochodzenia Lentschow-Kentzlin, hodowanyęh przez pana B. Kle- 
paczewskiego, rozpoczyna się w Dobrojewie z dniem 20 pa- • 
ździernika.

Dobrojewo, stacya drogi żelaznej Wronki, dnia 14 paździer­
nika 1871. (329>

Stefan hr. Kwilecki.
Nakładca i redaktor odpowiedzialny dr. Roman Szymański w Poznaniu. Czcionkat i. Schmaedickiego w Poznaniu.


